
DNIA 7. LUTEGO N" 6. 1835 ROKU.

B IT W A  PO D M O Z A JS K IE M .
Z  przypom nień pew nego muzyka b yły ch  pułk ów  

w estfalskich.

Po nader spiesznym pochodzie przeszliśmy 
wieczorem około godziny jedenastej Kaługę, 
na której brzegach nazajutrz, d. 7. września 
1812, dwie mile od Mozajska, główna hitwa 
roztrzygnąć miała, czyli nam Moskwę w y
padnie zaniechać, alboli nie. Gały dzień nic 
nie jadłem , prócz surowych kapuścianych 
głąbi, które po polach wyrywałem. Wódki, 
której pod Orszą mieliśmy jeszcze podo- 
statkiem, juz nam także od niejakiego czasu 
nie dawano; szczupły jej zapas, jaki pułki 
prowadziły z sobą, chowano na dzień bitwy. 
Skorośmy się —  po lewej stronie, podle wiel
kiego, dniem wprzódy Rossyjanom wziętego
szańcu rozłożyli, szukałem okruchów chleha
w mojej torbie myśliwskiej; to samo uczynili 
moi dwTaj koledzy, z którymi od dawna 
wspólną kuchnię utrzymywałem, i w ten spo
sób zgotowaliśmy sobie polewkę Z chleba 
i głąbi kapuścianych, dla posilenia czemeś- 
holwiek próżnych żołądków\ Noc była bardzo 
chłodna i tylko niezmierne trudy dzienne to 
sprawiły, żeśmy usnęli na czas krótki •—  
wielu z naszych po raz ostatni I

Przez noc panow7ała w obozach, oświeco
nych niezliczonemi ogniami straży nocnych, 
spokojność największa. Obie armije nieprzy
jacielskie miały z dnia przyjściem wszystkich 
w swojej mocy będących użyć środków zni
szczenia, aby jedna drugą do odwrotu zmusiła.

Sądziłem dotąd, że spieszny odwrót Ros- 
syjanów był skutkiem ułożonego planu; ale 
dopiero teraz poznałem, żem był w błędzie; 
trudno albowiem przypuścić, ażeby wojsko 
rossyjskie po to tylko szło aż po Niemen

na przeciw Francuzów, iżby się potem aż do 
Moskwy cofnęło, i tam dopiero, sił i odwragi 
pozbawione, po długim, pospiesznym, aczkol
wiek wzorowym odwrocie (bo długi odwrót 
i najlepszego żołnierza męztwa po-zbawia), 
nieprzyjacielowi stanowczą bitwę wydało. 
Z resztą nigdzie mniej o postępach wojny 
dowiedzieć się nie można, jak przy samej armii, 
jeźli nie ma sposobności czytania gazet.

Nazajutrz o godzinie pią !ć j , po kilku 
działowych wystrzałach, uderzono pobudkę. 
W  mgnieniu oka zerwało się wojsko i uzbro
jone stanęło w  szeregi. Słońce zeszło i za
powiadało dzień pogodny; powietrze było 
ciclie i spokojne. Jenerał Borstel, dowodzący 
brygadą naszą, miał krótką przemowę do 
wojska. »Zołnierze!« rzekł, »udało nam się 
»nareszcie skłonić nieprzyjaciela do zatrzy- 
*mania się i wydania nam bitwy. Bądźcie 
rniężni i pokażcie, żeście godni w alczyć w za
stępach armii francuzkiej. Z wy ciężymy, bo  
»cesarz jest na czele naszem i t. d.«

Po tej przemowie pułki wyruszyły w  po
chód, i gdyśmy tak z pół godziny, przy 
bębnów i muzyki odgłosie, środkiem roz
stawionych korpusów , zbliżali się ku lini- 
jom rossyjskim; korpus armii westfalskiej, 
maszerując batalijonami, zwrócił w prawo 
i stanął kolumną pod laskiem, przy którym 
był folwark.

Lubo oprócz wczorajszej polewki nic nie 
jadłem, głodny i spragniony byłem, i. tak 
pusty żołądek miałem, jak wydęte jaje; lubo 
od czasu słabości mojej na żadnym instru
mencie nie grałem; jednakże, chcąc w bitwie 
znajdować się koniecznie, począwszy od ko- 
czowiska aż na plac boju dąłem ciągle na 
klarynecie z K s , ile tylko sił miałem.
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Gdy pulld obok działobitni stanęły, i kule 

dział nieprzyjacielskich juz nas zaczęły witać; 
rozkazał mi podpułkownik Lossbcrg, ażebym 
s:e cofnął w miejsce bezpieczne z oddziałem 
muzyki, a z tego powodu jeden z podoficerów 
zażartował sobie ze mnie; eo mię mocno 
uraziło. Już mając odchodzić, wróciłem się, 
stanąłem obok niego w szeregu i rzekłem: 
»Ażebyś wcpanprzekonał się, że sienie ztchu- 
r/ostwa oddalam; zostanę tu dobrowolnie , 
gdzie wcpan z obowiązku stoisz.« W  tej chwili 
Juda działowa zerwała mu kaszkiet z głowy, 
lekarz pułkowy, który stojąc w blizkości, 
słyszał, co między nami zaszło, radził mi nie 
zważać na tak niedorzeczna gadaninę, lecz 
udać się spieszno w miejsce bezpieczne, do
dając: że gdybym tutaj ranionym został, nikt- 
by wtedy nie miał względu na mnie, gdyż 
byłbym sam przyczyna mojego nieszczęścia. 
Oprócz tego, mówił, wyglądam jeszcze scho
rzało i powinienem się szanować. Odrzekłem 
na to: że moje schorzałe wyglądanie było 
skutkiem postu, który mimowolnie odbywać 
musiałem. Tu podał mi swój bukłaszek z wódką; 
pociągnąłem po męzku, i oddaliłem się spie
szno, abym swoich kolegów dopędził. Musia
łem  często wymykać się kulom działowym, 
które koło mnie z prawej i lewej strony 
albo padały, albo w poskok bieżały.

Cokolwiek opodal od naszej kolumny roz
łożyliśmy się na trawniku, koło żarzących się 
jeszcze ognisk, gdzie także wielu służących 
z końmi stało; lecz toczące się i skaczące 
do nas kule, były coraz częstsze i miały 
jeszcze dosyć mocy oderwać nam rękę lub 
nogę. Zabraliśmy się więc znowu i poszliśmy 
w  tył dalej. Zaledwośmy się o trzydzieści 
kroków od dawnego miejsca oddalili, gdy oto 
lecący granatnik z coraz mocniejszym dawał 
się słyszeć poświstem. Zatrzymałem się, i 
by go dojrzeć i -uniknąć, rzuciłem okiem 
po powietrzu; ale mimo natężonego wzroku 
nic nie widziałem, a słyszałem jednak, że 
wyjący jego poświst prosto ku mnie zmierzał. 
Razem padł, może o piętnaście kroków ode 
mnie, tuż koło bandy oboistów gwardyi strzel
ców westfalskich. Miasto rzucenia sie na zie
mię, każdy z nas zmykał spieszno ; ale, jak na 
szczęście, granatnik nie pęknąwszy, zarył sie 
w  miałką ziemię. Cofnęliśmy się ztamtąd az 
do folwarku, gdzie stały ambulansy (karety

do przewożenia chorych) i gdzie lekarze ran
nych zawiązywali.

Wypocząwszy tam kilka godzin, poszedłem  
szukać Napoleona, którego, ile możności, 
z blizka widzieć chciałem. Może była godzina 
dziewiąta, gdy ęo ujrzałem na wysokim, na 
Rossyjanach zdobytym szańcu, który tworzył 
punkt najwyższy, i zkąd całe bojowisko przej
rzeć było można. Na szańcu i w około leżały 
trupy poległych Rossyjan i Francuzów -—  
ni to ofiary, któremi zdobycie jego okupiono I
0  ten szaniec opierało się prawe skrzydło sta
rej gwardyi, zachowanej na ostatnią walkę. Na 
wysypanych z ziemi wałach siedziało kilku ofi
cerów z korpusu inżenierów, którzy rysowali,
1 kilku innych, uważających postęp bitwy.

Napoleon, oddalony zaledwo dwadzieścia 
do dwudziestu pięciu kroków od starych gre- 
nadyjerów, którzy broń w kozły poskładawr-  
szy, około ognia leżeli; przechadzał się po
woli: znaczny i wyszczególniający się kolorem, 
staroświeckim krojem swojego munduru, 
formą małego prostego kapelusza, jak i po
chyłą, bynajmniej nie wojskową postawą. 
Zdawało się, że najmniej od wszystkich zajmo-r 
wał się bitwą. Przez dwie godziny skradałem 
się około niego: ażeby usłyszeć jego głos, 
obaczyć jego oko; bo to oboje mam za naj
ciekawsze w znakomitym człowieku, które
go poznać bliżej nie ma sposobności; lecz 
to mi udać się nie mogło. Chodził bowiem  
wciąż krokiem powolnym, w postawie po
chyłej, z rękoma w tył założoneini, i ani razu 
w bok nie spojrzał. Pięciu lub sześciu jene
rałów, rozmawiających z soba, i czasami po- 
jedyńezo patrzących przez dalowid, stało 
może o clziesięć kroków po lewej stronic 
ścieżki, którą cesarz przechadzając się zrobił. 
Skoro jaki adjulant przybył, co jednak nic 
tak często się działo, jakto sobie dawniej wy
obrażałem ; zaraz zwykle do jenerałów przy
stępował. Wtedy jeden z tychże, słusznego 
wzrostu i okazałej postawy, odbierał raport a, 
zdejmował kapelusz i zbliżał się do cesarza. 
W  uniżonej i pełnej uszanowania postawie 
idąc obok monarchy, który się bynajmniej 
w chodzie nie zatrzymywał, i żadnego znaku 
ni głową, ni ręką nie czynił, zdawał raporta 
i odbierał nowe rozkazy; lecz obaj przytem 
rozmawiali tak cicho, że i słowa zrozumieć 
nie mogłem, lubo niekiedy o kilka kroków
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tylko od nich oddalony byłem. Poczem je 
nerał , nie salutując przy odchodzić, czego 
tahże przystępując nie czynił, oddalał się 
do swoich towarzyszy, przy których stał ad- 
jutant i tegoż z rokazami wyprawiał.

Uważałem, że zwykle po takiem wypra
wieniu adjutanta poruszały sie całe korpusy 
jazdy, i różne czyniły obroty; bez wątpienia, 
aby na tym, lub owym punkcie wzmocnić atak, 
łub nacierającego odeprzeć nieprzyjaciela.

Ponieważ ani cesarz, ani żaden z jego orsza
ku nie uważał mojego tak nierozmysinego za
kradania sie, które przecież podejrzanym stać 
sie m ogło; więc byłem przezto coraz śmiel
szym, i uwziąłem się koniecznie, ażeby cesarz, 
lub który z jenerałów do mnie zagadał. 
Lecz Napoleon zdawał sie tak pośrodku armii 
swojej być bezpiecznym, iż na to, co się w o- 
koło niego działo, nie uważał bynajmniej.

Jeźli ranny cli przenoszono blizko cesarza, 
zwykle jeden z niosących nJ^oila l’Empereur!« 
zawołał, i w tejże chwili cierpiący utłumiał 
boleść w sobie, i milcząc koło monarchy 
przechodzono. Po całych godzinacli patrza
łem na to, i przekonałem sie o tej prawdzie; 
dla tego śmiało tym , przez, pisma rozsiewa
nym bajkom zaprzeczyć mogę, jakoby ranni 
na widok cesarza przekleństwa i złorzeczenia 
miotali. —  Cesarz przez czas, jakem na niego

Eatrzył, ani razu nie zażył tabaki; zdawał sie 
yć całkiem zamknięty w  sobie; wszelako 

był bardzo spokojny. Zdaje się być po- 
dobnem do prawdy, o czem później w dzie
łach hrabi Segura czytałem, że w dniu owym  
nie był najzdrowszym. —  Kiedy ju ż , jak 
powiedziałem w yżej, przynajmniej ze dwie 
godzin skradałem się około cesarza; poszedł 
tenże na prawe skrzydło gwardyi sw ojej, 
do rozłożonego ogniska. Grenadyjerowie, 
siedzący około ognia, nie-powstałi bynajmniój, 
i tylko najbliżej stojący tyle zrobili miejsca, 
że cesarz mógł się dostać w ich środek. Ręce, 
dawniej z tyłu trzymane, założył na krzyż 
na piersi, i patrzył w płomień wlepionem 
okiem. Wdarłem się na wał szańcu i usiad
łem między oficerami od inżenierów, prze
noszących na papier położenie i postęp bitwy. 
Dawno sobie tego życzyłem, ażebym się choć 
raz z blizka bitwie przypatrzył, i to życzenie 
zaspokoiłem dzisiaj aż do sytu. Na przestrzeni 
może dwie mile obejmującej, było rozstawio

nych razem trzykroć stotysięcy ludzi ze wszy
stkich gatunków broni, składających się nie 
tylko po większej części z narodów europej
skich, lecz także z wielu azyjatyckieh, a tar 
celem zabijania się wzajemnego. Z wTysokiego 
okopu, na którym usiadłem, można było oglą
dać wszystko wygodnie i bez niebezpieczeń
stwa. Już od 7mej godziny z rana tak mocną 
była kanonada, że ziemia drżała nieustannie^ 
i zdawało się, jak gdyby tysiąc olbrzymich 
doboszów na tysiącu olbrzymich bębnach biło 
okropnie łomotny werbel, którego aż do nocy, 
ani na jedne chwilę, choćby na tak krótką, jak 
przelot łyskawicy, nie przerywano. Jak długo* 
kanonada trwała wystrzałów7 z ręcznej broni 
nie było wcale słychać. Przy tak pięknej po- 

odzie i czystem powietrzu prędko się roz- 
zielały dymy prochów, i w górę się unosząc, 

nie zasłaniały w idoku. Zdawało mi się, że widzę 
obraz, w wielkim formacie malowanej bitwTy l 
Najgorzej zdawał się wychodzić bardzo mocny 
oddział wojska francuzkiego, stojący na prze
ciw włości Borodyna, który przez dzień cały 
był wystawiony na silny ogień rossyjskich 
działobitm, wzniesionych po wysokich i bar
dzo spadzistych brzegach; lecz ani bić sier 
ani stanowiska swego opuścić nie mógł.

Przed laskiem, nizkiemi krzakami zarosłym, 
stanęła francuzka bateryja, i bardzo mocny 
utrzymywała ogień. Pułk rossyjskich kira- 
syjerów usiłował kilkakrotnie wziąć tę działo- 
bitnią. Kilkakroć zbliżając się ku niej na wy
strzał kartaczowyy nacierał i cofał się; to 
znowu w pewnem oddaleniu skupiał się do 
ataku; ale na raz, bliżej podstąpiwszy, ude
rzył całą rozwiniętą liniją na bijącą kar- 
taczami bateryja i zmusił ją do milczenia. 
Więcej dwóch godzin strawiłem na szańcu, 
uważałem poslęp bitwy i oddawałem sio 
moim myślom.

Opuściłom wreszcie szaniec w zamiarze za
spokojenia nieznośnie dręczącego mię głodu. 
Nie daleko od ambulans&w nadybałem kil im 
z naszej muzyki oboistów, którym powiodło- 
się było szczęśliwie znaleźć na polu lulka 
główek białej kapusty. Wykopali także kilka
naście małych kartofli; co widząc, bez cere
monii zaprosiłem się za gościa na ich ucztę, 
dobyłem drewnianej łyżki, którą zawsze przy 
sobie nosiłem, i zacząłem smaczno zajadać,* 
mało dbając o kwraśne miny moich kolegów..

2



( 44 )
Zaspokoiwszy tym sposobem dokuczający 

mi głód i pospieszyłem pomagać przy ambu
lansach. Okropny miałem tam widok. M nó
stwo chirurgów, zrzuciwszy mundury i za
kasawszy rękawy od koszuli, zatrudniało się 
gorliwie rąk i nóg odcinaniem i wyjmowaniem 
kul ranionym żołnierzom, których i znoszono 
i prowadzono nieustannie. Stosy odciętych 
rąk i nóg leżały w około. Mało tam zważano 
czy nieszczęśliwy śród operacyi wyzionie 
ducha. Lecz i ta smutna uczynność nie działa

bezstronnie, i wielu długo czekać musiało, 
nim się kuli lub nogi pozbyli. Tu miałem 
dosyć sposobności podziwiać się stoicznemu 
męztwu i żądzy sławy wojskowych. W szy
stko odbywało się jak najciszej. Nie było tam 
słychać żadnych dzikich wybuchów i tylko 
pojedyncze wykrzyki bólu obijały się o moje 
uszy. Wielu było takich, co z niecierpliwością 
oczekiwali chwili wydobycia kuli lub zawią
zania rany, aby znowu jak najprędzej po
spieszyć do boju, w zamiarze wywalczenia 
sobie lub krzyża lub śmierci; lecz często 
szcześliwń i nieszczęśliwi razem, ani pićrwsze, 
ani drugie nie było icli udziałem. Może nie 
mało także przyczyniła się do tej odwagi 
wódka, obficie przed bitwą rozdawana. Za- 
ledwo pojąć można, jak byli w stanie lekarze 
wytrwać przez cały dzień w upale i przy 
tal; natężonej, z największą gorliwością i naj
zręczniej wykonywanej pracy, bo zaledwo 
tyle czasu mieli, że kiedy niekiedy łykiem 
gorzałki pokrzepić się mogli.

Więcej jeszcze niż widokiem raimych ludzi 
rZejęty byłem do żywego widokiem po- 
aleczonych koni. Zdawało się, że tym szla

chetnym zwierzętom, dla których w poblisko- 
ści także był zakład opatrzenia, nie brako
wało rozumu w tym stanie, lecz tylko mowy 
do wyrażenia boleści. Lub miałażby się 
w tern niemem cierpieniu znamionować icli 
mocniejsza dusza?

Ponieważ huk dział ciągle był jednakowy, 
a nic jeszcze ani o zwycięztwie, ani o od
wrocie nie było słychać, więc znowu koło 
czwartej godziny z południa udałem się na 
wysoki szaniec, dla zobaczenia, jak stoi bitwa. 
Gdym przyszedł widziałem, że cesarz, który 
aż dotąd nie ruszył się z miejsca, siadł wła
śnie na konia i spieszył z gwardyjami naprzód. 
Z tego wnosiłem,' że albo Rossyjanie cofać

się zaczynają, albo jakie zagraża niebez
pieczeństwo. Jak na szczęście było pierw
sze; lecz nie mogłem ztamtąd widzieć od
wrotu Rossyjan, ponieważ odbywał się czę
ściowo i bardzo powoli, a prócz tego zna
czny oddział wojska francuzkiego, stojący na 
przeciw włości Borodyno, przez Rossyjan 
osadzonej i w ich pierwszej bojowej linii 
położonej, zasłaniał mi widok.

Omyliłem się wprawdzie w oczekiwaniu 
ujrzenia ataku gwardyi, ponieważ one tylko 
posuwały się za wojskiem, które Rossyjanów 
z bójowiska parło ; ależe już widziałem, co 
było z bitwy najciekawszego; wróciłem się 
odszukać zostawiony mój wózek z koniem, a 
w przypadku dostać jakiej przekąski u mar- 
kictanów , rozłożonych o trzy ćwierci mili 
za armiją. Lecz ci, jak się od nich później 
dowiedziałem, już od dni kilku nie oddalali 
się od wojska dla sprowadzenia żywności, bo 
wiedzieli, że zajdzie bitwa, której skutku nie 
można było przewidzieć, a w razie szybkiego 
odwrotu łatwo mogli być odciętymi od 
armii. Sami więc nie mieli co jeść, i tylko 
z wielką bićdą dostałem u nich kieliszek 
wódki za 24 grosze srebrne.

Potem przechadzałem się jeszcze kilka go
dzin po brzegach Kaługi i przekonałem się, 
że gdyby bitwa była niepomyślnie dla Fran
cuzów7 wypadła; większa część armii naszej 
byłaby w rzekę wpędzona; bo na niej kilka 
tylko rzuconych było mostów, zaledwo dla 
powoli postępującego wojska dostatecznych; 
o przypadku nagłego odwrotu bynajmniej 
nie pomyślano. Nie wiedząc jeszcze o szczę
śliwym skutku bitwy dla Francuzów7, postano
wiłem noc przepędzić między markietanami.

Kanonada, przez cały dzień jednakowo 
grzmiąca, ubywała ze zmrokiem tak decrc-  
scendo , jak się o wschodzie słońca crescendo 
rozpoczynała, i dopiero teraz dały się sły
szeć wystrzały z broni ręcznej, a zamilkły 
dopiero o godzinie dziewiątej. Zciemniło się 
zupełnie, a ja, nie odszukawszy mojego wózka, 
znużony i głodny, musiałem chcąc nie chcąc 
pod spaniałym gwieździstego nieba położyć 
się namiotem i zakryw7szy sobie głowę koł
nierzem od płaszcza, usnąłem na twardej 
ziemi, jakby na miękkej pierzynie.
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N A D  B R Z E G IE M  B Y S T R Z Y C E .

Toczysz Bystrzyco, jakby łza olbrzym a, 
Którą Barpatów płacze okolica;
Księżyc tęsknoty spogląda oczym a,
I \v nurtach twoich smutne kąpie lica ;
I  ta serc czułych skr%*/a powiernica, 
Gwiazda wieczorna, zakryła obłoki,
T leje  nad ziemią smutna, jak gromnica 
Nad trunną drogie chowającą zwłoki.
Tak a natura zgodna z m ą istotą,
Żalom  m ym  ona niesie ulgę błogą;
Ona mą duszę trawioną tęsknotą 
Wznosi nad poziom słodkich marzeń drogą; 
1 tam gdzie przesąd, ta życia mozoła 
Skrzydły z ołowiu wzbić się nie udolną, 
T am  ją zostawia, przy boku anioła, 
litórego czcić m i na ziemi nie wolno 1

EOLOZ.

C H A U , T O P IC IE L .

W  Nantes jeszcze nie dawno żył człowiek, 
który nojadami (topieniem skazanych przez 
trybunał rewolucyjny) w r. 1793 kierował. 
Był on przyjacielem strasznego Carriera i 
jednym z ostatnich mężów terroryzmu we 
Francyi. Nazywał się C h a u ,  był powszech
nie t o p i c i e l e m  zwany, i nie wiadomo, 
jakim sposobem uszedł gilotyny , pod która 
zginęła większa cześć jego pokrewnych.

Człowiek ten pod mściwą ręka Opatrz
ności długo cierpieć musiał; zgroza , która 
się w dniach potęgi swojej otoczył, nie opu
ściła go i później; był on zawsze człowiekiem 
krwią zbroczonym i krwią tchnęły ślady 
kroków jego. Na widok jego każdy z trwoga 
się usuwał; przez największą ciżbę byłby 
mógł przejść wygodnie. Wszyscy w mieście 
znali imię jeg o , lecz nikt go wymówić nie 
śmiał. Sam on unikał światła dziennego; 
rzadko kiedy i tylko w niektórych miejscach 
i godzinach pokazywał się oczom ludzkim. 
Przez niektóre miejsca, które niegdyś krwią 
zbryzgał, nie byłby przeszedł za żadną cenę. 
Za nic w  świecie nie byłby zbliżył się do 
brzegów rzćki, gdzie tyle ciał pomordowa
nych wTzucił; bo z jej głębi zdawało mu 
się słyszeć wydobywające się tysiące głosów 
o zemstę wołających niewiast, dzieci, mło
dzieńców i dziewic, które temu sztraszliwemu 
starcowi krew w żyłach lodem ścinały.

Człowiek ten żył samotnie w małym, nizkim, 
wilgotnym domliu, w skrytej stronnej uliczce.

Rybacy, wskazując palcem na ten osławiony 
domek, omijali go ze zgrozą. Chau nić miał 
sąsiadów; grobowTa cisza otaczała go w  około. 
Cisza okropna, a tym^okropniejsza, że miał 
liczną, miłą rodzinę. Zona jego była piękna; 
cierpliwa, pobożna i kochała go. Utracił żonę.

Chau przeraził się śmiercią żony swojej, 
on , który tylu obcym żonom śmierć zadał; 
żonom piękniejszym i młodszym, matkom 
dwudziesto-letnim... Lecz takimito byli owi 
krwie i zgrozy m ężow ie; mordowali ludzi, 
a pisali tkliwe elegije na śmierć kanarka!

Żona zostawiła mu dwoje dzieci, które wy
chowywał z wszelką troskliwością ojca. Córka 
była obrazem matki; miała jej duże błękitne 
oko, jej długie jasne w łosy, jej miękkie, 
bogobojne serce. Syn rokował najpiękniej
sze nadzieje. Chau, topiciel, doświadczył tego, 
że już na ziemi jest piekło, uczuł to widząc, 
jak młode serca dzieci jego w iędły, jak mu 
oboje nikły, jak jedno po drugiem umićrało. 
Chau nie narzekał, hardym umysłem zniósł 
ten cios nowy, równie jak pierwszy. Pocho
wał córkę, pochował syna i nieporuszony, 
niepokonany wTÓcił do swego, jak grób ciche
go , jak grób milczącego domku.

I wledy żył samotnie jeszcze, gdy już sta
rość nadeszła, i zgryzotą sumienia przygnie
cionego ciężarem swoimi ku ziemi przygniotła; 
gdy do cierpień umysłu jeszcze się cierpie
nia ciała przyczyniły. Byłato starość okropna, 
zupełne sił rozprzężenie, przerażająca walka 
zmordowanej natury z boleściami, które co 
chwila ciosy swToje ponawiały.

Położył się w łóżko i na tern łożu cierpień 
uczuł męczarnie piekła. Biedy niekiedy bo
leść niewysłowlona wydarła mu z piersi jęk 
przeraźliwy, i tylko przez te jęki dowiedziano 
się o jego chorobie. Przestrach był wielki; 
to miasto, gdzie w ięził, mordował, topił 
własnćmi rękoma; ta wielka ofiara, która się 
do nóg mu rzucała, która ze łzami go o łaskę 
prosiła, którą on bez względu potępiał; to 
miasto nie chciało, ażeby kat jego w roz
paczy katuszy umierał; posłano mu lekarza 
i księdza. Lekarz uznał chorobę za niewTy- 
leczoną. Ciało jego było jedną tylko brzydką 
raną. Odszedł lekarz. Takto zwTykle czyni 
umiejętność ludzka; na krawędzi ostateczno
ści cofa swoje łagodną i pomoc niosącą rękę.
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Sama tylko łagodność chrześcijańska nie zna 

żadnych granic. Przybył kapłan i przyniósł 
nawet dla topiciela Chau słowa pociechy. 
Ale ten sadził, że widmo obaczył i wlepił 
oczy w księdza, który, przewidując koniec 
życia tego nędznika, wołał na niego głosem 
napominającym: »W ejdź w siebiel Wejdź 
w  siebie !« Chan słyszał mówiącego, ale nie
stety! nierozumiał go. Nastąpiła scena okropna, 
nie do opisania. Chau odprawił księdza, nie 
chciał przebaczenia, ani miłosierdzia i tylko 
gilotyny żądał. »Dusza moja do ciebie należy 
Robespierze, do ciebie Dantonie l« wołał nie
ustannie. »Idę do was, bracia moi, którzy tak 
długo czekaliście na mnie. Zaprowadźcie mię 
na Ligierę, na czółno , dajcie mi czerwoną 
czapkę i mój płaszcz czerwony —  gdyż je 
stem publicznym oskarżycielem.^ Tu zrywa 
się umierający z łoża, i nim go kapłan przy
trzymać zdołał, chwyta swoję czerwoną czap
k ę , wkłada na głow ę, owija się płaszczem, 
jak krew, czerwonym, wywołuje głośno bo
haterów rządu terroryzmu, przechadza się 
dużym krokiem po izbie, i, jak zwykł był 
dawnićj, wydaje rozkazy do nowego topienia. 
*Ja tak chcę rzekł. »Jal Chau ! topiciel U 
Na ten krzyk zgromadza się mnóstwo ludu 
przed domem , którego się pierwej lękano; 
razem pokazuje się czerwony płaszcz w oknie; 
odziane nim straszydło zachwiało się, czer
wona czapka spadła na ulicę; ostatni bohater 
nnjadów w Nantes -— > wyzionął ducha.

LIST Z ALGIERU DO KRAKOWA.*)
Orang d. 10. sierpnia 1834- 

...Zdrów  jestem  i powodzi mi się teraz dobrze. 
Opuszczenie miasta B u gja na d. 12 . czerwca r. b. 
n ie m ało sprawiło m i ukontentowania, bo przy
ty w sz y  do Orang, miasta portowego i 3o mil na 
zachód od B u g ja , a 80 mil na zachód od Algieru  
położonego, pozbyliśm y się Beduinów, naszych  
nieprzyjaciół, którzy dotąd nieustanną prowadzą 
w ojnę i gubią wiele narodu. Z a  przybyciem  do 
Orang zastaliśmy 4 °o  Polaków, którzy przypłynęli 
z Gdańska. Przybyli ziomkowie wiele dopomogli 
naszem u batalijonowi do uformowania się kom 
pletnego i wzięcia nazwy baialijonu polskiego N. 4*

L ist ten, nadesłany nam z K rakow a, i nigdzie dotąd 
nie drukow any, jest od  tego samego ziom ka, którego 
trzy poprzednicze um ieściliśmy w  Nr. 11. i 
R ozm aitości naszych z r. 1834, Red.

T a k  licznie zgromadzeni w jedno miejsce żyje
m y weselej, niż dawniej, jest nas bowiem samych 
wojskowych 1000 ludzi", oprócz cywilnych osóh 
płci obojej. Polaków, klórzy przybyli na mieszka
nie z Francyi do Orang, liczba dochodzi do i 4°> 
niektórzy z nich m ają £ony, Polki, i to piękne; 
a ja  ju ż trzy lata nie widziałem ładnej kobiety. 
M am  tylko przed oczyma M urzynki, które- im  
czarniejsze, tym do piękniejszych rzędu należą ; 
Beduinki oliwkowe, Hiszpanki podobne do naszych 
Cyganek, i Francuzki nie najładniejsze ; wszystkie 
gatunki tych kobiet są fałszywe. Trafiają się 
wprawdzie i między niemi w yjątki, lecz te, tak 
co do charakteru, jak  i urody są bardzo rzadkie. 
Dowódcą korpusu w Oranie jest jenerał Dem ichef, 
który taltże m a za żonę P olk ę, rodem z P o
znania, i sprowadził do Afryki ojca i brata żony. 
T u  w Orang panuje największa spokojność, nic 
prowadzimy wojny i dla tego żołd nam zmniej
szono. Murzyui i Beduini dostarczają nam ciągle 
z poblizkich wsi i miasteczek wszelkich potrzeb, 
i handel prowadzą bardzo wielki z przyleglemi 
miastami. Na niektórych jarm arkach można do- 
stredz M urzynów i kupców A fryk i, którzy od 
strony Sachary do 3 oo wielbłądów przypędzają 
zróżnem i towarami, jako to : skóry, sukno, sierść 
z w ielbłądów, pióra strusie i rozmaite iune w y
roby, co wyobrażenie przechodzi, żeby ten gruby 
naród m ógł sio podobnemi wyrobami trudnie. 
M am y także w uaszym batolijouie dwóch księży 
polskich, jeden świecki, a drugi franciszkan z W ar
szawy. Oficerowie i żołnierze z baialijonu na
szego , którzy się odznaczyli w Bugja w bitwach 
przeciw Arabom, ozdobieni zostali krzyżami w oj- 
skowemi na d. l. lipca r. b. Dnia 20. czerwca, 
po naszym odjezdzie z B u g ja , odbyli Beduini 
wielki atak na Francuzów tak dalece i śm iało, 
iż zaledwie Francuzi zdołali zemknąc' z działami 
do fortecy. Dwóch oficerów francuzkich pojma
nych zamordowano, a głowy ich przybito do 
blokhausu , który także zdobyli na Francuzach; 
drugi zaś poblizki blokhaus zmuszony był wy
sadzić się w powietrze, wraz z 4o żołnierzami i 
kapitanem Mango. T rzy  okręty pruskie z na
szymi z Gdańska, jeden przybył do Orang, drugi 
pozostał w przystani Bordeaux, wc Francyi, a 
trzeci popłynął do A m eryk i; lecz 2tamlad nie 
m ieliśmy w Algierze żadnej dotąd wiadomości. 
Z  batalijonu naszego po nowym roku odchodzi 
z uwolnieniem od służby wojskowej więcej niż 
100 ludzi, klórzy ju z czas umówiony przy za
ciągu odsłużyli. List ten z Afryki pewnie będzie 
ode mnie ostatni, gdyż zaraz po nowym roliu 
udaję się do Fran cyi; lecz z Francyi sam nie 
w ie m , dokąd się m am  u d ać, ale najprędzej do 
Am eryki. Przedsięwziąłem z dwojga jedno obrać 
to je s t : za przybyciem, do Marsylii udać się at>.
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Itonzrtla holenderskiego, lub angielskiego i przy
ją ć  służbę wojskowa w Ralawii. W  tym kraju 
zołnierz jest poważany i dobrze płatny. Czterem  
Europejczykom  dają Murzyna do czyszczenia 
koni i innych posług, gdyz z powodu upału nad
zwyczajnego Kuropejczykowie nie mogą tam  
wiele pracować. Podróż morska czasem poi roku 
trwa. Człowiek zaciągający się w Marsylii do tej 
służby dostaje na lądzie 3oo szylingów do ręk i, 
a wsiadając na okręt drugą połowę tyleż w y
noszącą. T ak  więc i tu można zyć szczęśliwie, 
Uomn się chce trudy znosić.

—  Ze L w o w a . —
W  czasacli ostatnich w y sz ły  tu z litografii P iotra 

Pillcra następujące dziełka m u z y cz n e , dla tegoroczn y ch  
zapust p rzezn a czon e : a j Tlomage a Vam itie ,  au cdllec- 
tion de danses executees pendant se carneoal 1335 d L e o -  
■pol • par J. Baschny. b ) Soirees du carnaoal, ou col- 
lection de danses; par Th. Kocipiński. e j  Sześć m azurów , 
itdożonych i p ośw ięcon ych  słuchaczom  trzeciego roku 
p ra w a , przez IV. Danka kolegę. d j D w a  m azury na  
karnawał r. 1 8 3 ',  przez Fr. Linhardta. e j  D eu x  mazur es 
par A lbertin e Richter, fj D eu x  mazures par Ch. B en ko . 
W szystkie tc tańce są u łożon e  na fortepian .

W  biblijotcce narodow ej w  Paryżu znajduje się 
rękopism o ze 133 kart in fo lio  złożone, do dziejów  P ol- 
*ki nalezacc, p od  napisem : Jnstruclio Legationis a sacra 
■regia M ajestate Poloniae ad serenissimum regetn D aniae, 
dom innm  Fredericum  Secundum , generosis Petro K teczew -  
ski et Joanni D em etrio Solikuwski^ secretariis et M tis  
cjusdem oratoribus. D ata V arsoviae  1568. X I I I . actobris. 
heR opism a to zawiera w iele instrukcyj i listów  Zygmunta 
Augusta, króla p o i . ,  do sw ych p o słó w  w  Danii (z któ
rych Jan Dym itr Sołikowski b y ł poźnićj arcybiskupem  
lw ow skim ), w raz z odpowiedzią Fryderyka lig o . Instruk- 
cyje te i listy nie b y ły  nigdy drukiem o g łoszon e , ani 
ich dziejopisarze mieli w  ręku , pisząc hisloryją P olski, 
Danii i Szw ecyi w  czasie w o jn y , prow adzonej przez te 
trzy m ocarstw a w  r. 15Ó3, a zakończonej p ok o jem , za
wartym  w  Szczecinie r. 1570. P. Keralio pierw szy zw ró
cił uwagę uczonych na to ważne p ism o , daw szy krótki 
onegoż opis w  dziele: N otices et Extrails de M a n u -  
terits de la bibl'totheque nationale a Paris (tom  V . od  
*tr. 85 do 100). S . P .

Franciszek Klein , c. k. rzeźbiarz akademiczny ł 
anatom w  W ie'dniu , zrobił popiersie Jego K ról. Moś'ci 
Arcyksiecia następcy tronu m łodszego Króla w ęgier
skiego, którego popiersia rozbiór znajduje się w  piśmie 
M itthcilungen aus W ie n ,  redagowanc'm przez Fr. Pietz- 
nigg, ksiąź. Anhalt-lłernburskiego radzcę. Zdanie o tem  
popiersiu w ypadło nader pom yślnie. Najj. Król Jegom ość  
w yobrażon y jest w  płaszczu S . Szczepan a, i je stto , ile 
nam w iadom o, pie'rwsze w  rzeźbie w yobrażenie ukocha
nego następcy tronu, jako m łodszego Króla węgierskiego. 
Jest ono w ięcej jak naturalnej wielkości i robione jest 
z w olnćj ręki; rysy tw arzy dobrotliw ego M onarchy są 
inam iąco-podobne i usta przem awiać się zdają. T enże  
artysta z równą dokładnością i pięknością w ypracow ał 
także popiersie Jej K ról. M ości m łodszej K rólow ej w ę
gierskiej M aryi Anny.

Obraz znanego autora sławiauskiego pana Szafa- 
rzyk a, pięknie odrytow any przez Ant. T e p p la ra ; także 
óbraz pana W a cła w a  H a n k i, uczonego biblijotekarza I 
sekretarza M uzeum  naród, w  P ra d ze ; zostały  odbite

w  W iedniu  za staraniem p . A d. Rościszcw skiego, członka 
tow arz. krakowskiego i M uzeum  naród, w  Pradze.

Z K r a k o w a  (wyjątek z listu). Stolica nasza co
raz przybie'ra piękniejszą p osta ć; wszystkoto winniśmy  
troskliwości rządu. Plantowanie miejsc, dotąd zaniedba
n y ch , z przyjściem  w iosny odbyw ać się będzie. Ulice  
gruzami zawalone lub błotniste, o czy szczo n o , w ybruko
w a n o ; chodnikami w ygodnemi opatrzono. Kanały w nie
których punktach miasta napraw iono, lub też nowe p o 
prow adzono : z tych najznaczniejszy jest ulicą Jerozo
lim ską, przecznicą S. Anny poprow adzony. W  znacznej 
głębokości kopiąc nań k o ry to , znaleziono w od ocią gi, 
któremi niegdyś w  w odę z W is ły  miasto opatryw ano. 
Kości zw ierzęce, kule żelazne i ołow iane różnćj wielkości, 
działow e i karabinowe odkryte, dow od zą , iz kiedyś tu 
przodkow ie nasi po ulicach miasta z nieprzyjacielem bój 
W iedli. Kościotrup mczki w ydobyto kopiąc kanał przez 
ulicę W iśln ą . W  ulicy Poselskiej odkopano sześć kościo
trupów  m ezk ich , oraz no^i końskie z wielkićmi podko
wam i. Poznajdow ano także ostrogi, sprzączki i t. p . 
O prócz pism czasow ych tu w ychodzących, a wspom nia
nych juz w  tern piśmie (o b : nr 1. Rozm . z r. b .) za
pow iedziano: E n c y k l o p e d y j ą  p o l s k ą  oddziałam i.
Drukarń m am y dotąd k w  całej R zeczyp osp olitej; piąta 
Aug. R clzla w  tym  roku ma być otw artą. Przedsiębiorca 
sprow adził czcionki z Lipska i niemi swe p łody lite
rackie drukować zamyśla. — • Na Kazimierzu założono  
s z k o ł ę  d l a  I z r a e l i t ó w ,  pod dyrekcyją pana A dolla  
Lewickie go- ‘ U-

Z  W a r s z a w y .  O głoszono tu w yjście pow ieści 
oryginalnej p od  n azw ą: J a n  R a w i c z .  M a to b y ć  
pierwsze dzieło nieznanego dotąd autora, a przedm iot 
wzięty z obyczajów  krajowych.

Z  W i l n a .  Ces. wileńska m edyczno - chyrurgiczna 
akademija odbyła d. 3. stycznia r. b . pierwszy raz uro
czyste posiedzenie sw oje. Zagaił je  prezydent radzca 
stanu Kuczkowski czytaniem sprawozdania rocznych czyn
ności tej akademii. Następnie czytali rozpraw y profesor  
Eichw ald  i adjunkt Korzeniewski. W  końcu rozdano na
grody celującym  uczniom.

W  Lesznie (w  W . Księz. Poznańskiem) u Ernesta  
Guntera ksjęgarza w yszło nowe dziełko: Z ł o t n i k i ,
c z y l i  z ł o t a  d o l i n a .  P o w i e ś ć  p r a w d z i w a  p o 
d a j ą c a  s p o s ó b  r o b i e n i a  z ł o t a .  Dziełko to za
wiera zabawną i nauczającą p o w ieść ; obejm uje prawie 
to w szystko, co w łościanom  w iedzieć potrzeba i p rzy ło ży  
się bez wątpienia do ośw iaty i dobrego bytu najlicznićj- 
szej klasy n arodu , pracą i przem ysłem  zatrudnionej.

W  Gazecie Szląskiej czytam y, £e przed dziesięcią 
laty ży ł w  T oruniu starzec 80letni, imieniem M athesius, 
praw dziw y potom ek Kopernika. M ieszkał w  d o m u , 
w  którym ten wielki przodek jego ujrzał światło dzienne 
i posiadał portret Kopernika, który mąż ten za pom ocą  
zwierciadła zrobił by ł w łasnoręcznie, i który ku w iecz
nej pamiątce zachow yw any b y ł w  pokoju, gdzie się K o 
pernik urodził. Podróżujący Anglicy dawali starcowi 
znaczną sumę za ten p otret, lec* za żadne pieniądza 
nie chciał odstąpić tak drogiej familijnej pam iątki; tyle  
tylk# w ym ogli na n im , ze p ozw olił im w yłam ać parę 
cegieł i  dom u Kopernika. Szanow ny ten i pow szechnie  
p ow alan y  obyw atel um arł przed kilką laty i zostaw ił 
p o  sobie jednę tylko wnuczkę.

Z L  i p s k a.' W ychodzącego tu u Breitkopfa i Hartla 
dzieła: B i b l i j o t e k a  k i e s z o n k o w a  k l a s y k ó w p o l -  
s k i c h ,  którego wydaniem zajmuje się Jan N ep. B o bro - 
w ic z , w yszedł tomik trzeci i zawićra Ignacego Krasic
kiego : » 0  rym otworstw ie i rym otw orcacli.«

Znany podróżnik dr. M arcin Honigbcrger, o którego 
podróżach wspom inaliśm y już w  piśmie naszem, w rócit  
do Kronsztadtu (w  Ziem i Siedm iogrodzkiej), ojczystego
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miasta s w o je g o , * ostatnćj pod róży  swojĆj z L ah ory

Srzez A zyją środkow ą, Bukharę, Oreńfcotg i Petersburg, 
'by ten uczony w yd ał wkrótce ciekawą podró£ sw oje 1

W  r. 1725 m iał Petersburg 7 5 ,0 0 0 , tera z, w  109  
lat poźnićj , liczy m ieszkańców 44 9 ,0 0 0 .

P rof. Unterholzner, sław ny taM e jako organmistrz, 
w ynalazł machinę do latania, w  której ma zamiar p u 
ścić się w  pow ietrze z tak zwanej Łąki T eresy  w  M n i- 
c h o w ie , celem  odwićdzenia przyjaciela sw ojego Stolar
czyka w R ew lu, który w ynalazł znow u p o w ó z , jeżdżący  
bez pary i zaprzęgu.

Pisma publiczne zwracają uwagę na nieszczęśliwe  
* zagorzenia pochodzące p rzyp ad k i, któro częstokroć  
Śmierć sprow adzają, jeźti szybka p om oc nie nastąpi. 
Nie zaniedbujem y podać je  ku przestrodze do w iadom o
ści publicznej. W ę g le  długi czas zostaw ione w  pokoju  
p rzy zamkniętych drzwiach i oknach, lub piec zatkany, 
jeźli w  nim są jeszcze zarzące się g ło w n ie , zagrażają 
niebezpieczeństw em  życia tym , którzy spią w  takim p o 
koju ; lub dłuzszy czas w  nim przebyw ają. Zagar i w tedy  
naw et m oże być zg u b n y , choć ani dym u ani swędu  
nie czuć. Sam o zabijające pow ietrze zrządza szkodliw e  
skutki, lubo się nie objaw ia na sm ysły.

Na posiedzeniu akademii um iejętności w  Paryżu  
d. 22 . grudnia r. 1834 odczytano pism o M ikołaja Santi 
z Rim ini, w  którćm udziela opisu aparatu, jakiego juz od  
w ielu lat używ a do dochodzenia kierunku i stopnia m ocy  
trzęsienia ziem i: »Zrobiłem  (m ów i o n ) dwie kule z m a- 
teryjału  białego i łatw o się ścierającego i-zaw iesiłem  je  
na dw óch sznurach, idących przez ich środek ciężkości 
w  ten sp o s ó b , ze się ledw ie co niedotykały płaszczyzn  
d w óch czarno pociągniętych ścian m urow anych i pod  
kątem prostym  się schodzących. Jedna z tych ścian 
obrócona była ku p o łn o c y , a druga ku w sch od ow i. Z a  
nastąpionćm  trzęsieniem ziemi jedna z kul odbija się od  
ściany, którćj się dotykała, a druga odbyw a ruch w aha
nia się ku drugiej ścianie. O badw a te ruchy oznaczają 
się przez ślady czyli białe pu n k ty , z uderzenia kul 
o ściany pow stałe i przez łuk łatw o w ym ierzyć się da
ją c e , tak , iz z tego oznaczyć m ożna kierunek trzęsienia 
ziemi i jego siłę .

Statua J. J. R ou ssea u , ukończona przez Pradiera 
w  Paryżu i przeznaczona do G e n e w y , zapakowaną zo 
stała w  król. instytucie dnia 19. grudnia i odesłaną na 
miejsce przeznaczenia.<c

Sław na artystka dramatyczna panna Duchcsnois 
um arła w  Paryżu d. 7- stycznia r. b . Tysiące osób b y ły  
na jćj pogrzebie obccneini i każdy spieszył oddać ostat
nią posługę artystce, która przez lat dwadzieścia utrzy
m yw ała w ra z z T a lm ą  sławę francuzkiej sceny klasycznej.

Rsiązę Talleyrand rzekł raz w  pew nćm  tow arzy
stwie : »Ż c  Pan B óg na to dał człow iekow i m ow ę, aby 
drudzy nie w iedzieli, co on m yśli.

Dnia 1. stycznia 1834 w ych od ziły  w  M adrycie ty lko : 
G a c e ta , Boletin del Com ercio  i R eA sta  trzy razy na 
ty d zień ; el S iglo  (w iek) dwa razy na tydzień. Przytem  
b y ł tylko jeden gabinet do czytania. T eraz w ychodzą  
w  M adrycie następujące dzienne pisma : G aceta ,  R e n ś ta , 
E co del C om ercio ,  A n a les de la Adm inistracion, Uni
w ersał, A b e ja ,  G aceta  do los Tribunales ,  el Tiem po ,  
el M ensagero de las C orles  i el Com pilador. O prócz  
tego w ychodzi dwa razy w  tygodniu G aceta m edica .  
Jest zatem 11 dzienników i otw orzono juz sześć gabine
tów  do czytania.

W ie le  m ówią o nie daw no odkryte'} roślinie, która 
tabakę i kawę razem zastępuje. Pojrzaw szy tylko ńa 
n ią , juz trzeba kichać, a starta na p ro szek , zastępuje  
u  ijlepszą mokkańską kawę. M ożn a więc mieć przyjem 
ność noszenia kawy w  tabakierce.

Nie ma ję z y k a , któryby m iał dłuzszc w y ra zy , o d  
m exykańskiego. I  tak np: sło w o Am atlacuiluliląm teat-  
lascthahuilli oznacza n a grod ę , daną p o sła ń c o w i, p rzy 
noszącem u list pew ną w iadom ość zawićrający.

P . W a tc r to n , podróżnik angielski, odkrył w  D e - 
m erary nic znany dotąd gatunek m a łp , które niezmiernie 
mają b yć do ludzi p o d o b n e , r przew yższają jeszcze  
Orang-Outangi pow ierzchow nością i pojętnością.

D z i w n e  n a m i ę t n o ś c i A n g l i k ó w .  Niejaki R o -  
gerson, z pow odu nadzw yczajnego upodobania w  sztuce  
kucharskiej, b y ł w  Anglii zw any królem gastronom ów . 
O jciec je g o , praw dziw y K re zu s, w ysła ł go w  podró£ p o  
całe'j E u r o p ie , azeby synalek kształcił się na uczonego  
czło w iek a ; ale on jednę tylko um iejętność zgłębił do  
źródła, t . j :  rozm aite system y sztuki kucharskiej i m etody  
gastronomiczne-. W k rótce p o  pow rocie sw oim  do Anglii 
stracił ojca i w tedy dopiero puścił w odze swej chęci. 
W szystkich  służących chciał mićc kucharzam i; w oźnica, 
stajen n i, a nawet marszałek dw oru musieli umie'ć jeść  
gotow ać. O prócz tego opłacał trzech w łosk ich , trzech  
francuzkich, a jednego niemieckiego kucharza.. Z  tych  
jeden m iał ten tylko obow iązek, ze m usiał codzicń jakiś  
w yborn y sos zrobić. Ciągle utrzym yw ał gońca z Bretanii 
do L o n d y n u , który mu świe'ze kuropatw y z San M o lo  
p rzyw oził. Nie raz dwie tylko potraw y kosztow ały  
go 50 gw ineów . O d  jednego do drugiego obiadu liczył 
skwapliwie m inuty; im blizszą była godzina jedzenia, tym  
większą radością jaśniała twarz jeg o . Po obiedzie staw ał 
się sm utnym . W  dziewięciu latach przejadł sw ój c a ły  
majątek w  prawdziw ćm  znaczeniu tego w yrazu. Żołądek  
jego  poch łon ął ogółem  1,500,000- z łr . w  m. k.

D o  h i s t o r y i  b r ó d .  Z  pow odu b liz n y , którą 
Franciszek Ł , król F ra n c y i, m iał na podbródku i nie
chętnie ją pokazyw ał, zapuścił długą b ro d ę , która p ićr- 
w ej krótko nosił. Błazen znajdzie więcej b łaznów  któ
rzy go naśladują; a tym bardzićj, gdy tym błaznei^i jest 
znakomita o so b a ; w krótce w ięc d w orzanie, b isk u p i, 
w  końcu w szyscy m ężczyźni bez wyjątku zaczęli nosić  
w e Francyi długie brody. L ecz znajdow ały on y tak za
ciętych przeciw ników , jak później peruki", szczególniej 
m iędzy duchow ieństw em  i prawnikami. Kapituła pi-ryzka 
nie chciała uznawać biskupów  z długie'mi brodami i nie  
raz do zmuszenia jej ku temu m usiano az pow agi królew 
skiej używ ać. Sorbona potępiła w yraźnie długie b rod y  
i zakazała nosić je księżom . Parlament poch w alił w praw 
dzie paryzką rzez S - Bartłom ieja, lecz długie brody p o -  
tępił. Adw okatom  i członkom  parlam entu nie w o ln o  b y ło  
na sąd w chodzić nieogolonym . A z do końcu ló go  w ieka  
i dalej jeszcze trw ał spór o- długie brody i ustał d o -  
p ić ro , gdy Ludw ik X I I I . w stąpił na tron , a który będąc  
m łokosem , brody nie nosił. L iczne pisma w ych od ziły  za 
brodami i przeciw  n im , i nawet najważniejsze, najokrop
niejsze- w ypadki, jakiin b yła  np: rzeź Śgo Bartłom ieja  
(pam iętna w yrżnięciem  H u gonotów  w  Paryżu r. 1572J, 
nie b y ły  w  stanie przerw ać tego wielkiego za p ytan ia : 
azali w oln o jest prawnikom  i księżom  brody nosić.

M o d y .  Na balu w  salonie Lafitta w  Paryżu naj
celniejsze toalety b y ły  d Fantirjue. Otw arte w ierzchnie  
suknie spięte b yły  agrafami z pereł i dyjam entów . Strój 
na głow ach odpow iadał sukniom ; osobliw ie jeden b y ł  
dziwnie ła d n y : z przodu b yły  w łosy  a F a nglaise ,  z ty łu  
a. la g r eeą u e ,  opięte równianką z róz. Spodnia suknia, 
z srebrzystej gazy, tw orzyła tuuike, a kameje słu żyły  za  
ozdobę. G ęsto noszą złotem  rzucane suknie atłasow e  
w  rozm aitych kolorach. M ło d e  dam y ubrane b y ły  w  ko
lorow ych sukniach gazow ych , haftow anych w  palm y  
kaszemirskie. Rzadko na balach w idzieć się dają b o a „  
najczęściej noszą szaliki z drogich blondyn. Podczas  
kontradansów osłaniają się dam y kaszemirami.

Redaktor: Ja n  N ep. K am iń ski. Druk Piotra Pillera, we Lwowie.


